DO „ZWIEDZACZY” PUSTOSTANÓW... Aktualizacja: 02.2015 r.
Najpierw opiszę dwie sytuacje (a podobnych było kilkadziesiąt)...

Późna jesień, późne godziny nocne, Przysypiam. Nagle słyszę b. silne uderzenia w drzwiczki od okienka piwnicznego (o rozmiarze 30x40cm), za którymi stoi szafka, na której stoi druga szafka, a pod nimi leżę ja w łóżku... Więc staram się szybko ubrać, ale z powodu ciągle dobiegających grzmotów trzęsą mi się ręce i nie za bardzo mi to wychodzi, więc decyduję się niekompletnie ubrany wyjść do okna na I piętrze. Co się dzieje? A to okazuje się, że 2-ch studentów z 1-dną studentką chcieli wsadzić swoje durne głowy w okienko, a w tym celu postanowili je rozwalić nogami, pustakiem... A wcześniej zrobili totalny rozgardiasz odwalając to, czym było to okienko przykryte...
Dzisiaj. Otwieram bramę od podwórka, wchodzę, a tu za mną staje jakiś facet wyglądający na nauczyciela z kilkunastoma chłopcami w wieku około 13 lat, i prosi by wejść, bo oni chcieli pozwiedzać... No to kilkunastu chłopców już o mnie i pustostanie wie... A część z nich, to już mogą być, bądź będą złodzieje, przynajmniej część z nich przekaże o pustostanie, o mnie informacje następnym ludziom, w tym potencjalnym wandalom, złodziejom, narkomanom, a ci kolejnym...

Normalni ludzie nie chcą być zobaczeni/rozpoznawani przez przychlastów, pojebów, niedorozwoji, debili, psychopatów, degeneratów, w tym alkoholików, narkomanów, złodziei, wandali, itp... A tacy potrafią wyć, nawoływać, gwizdać pod oknami nawet kilkadziesiąt minut... Jeśli od pierwszego razu, co jest słyszane, nie ma reakcji, tzn., że nie ma chętnych do zadawania się z wami!!!

Co do zwiedzaczy… Część z nich zachowuje się, jakby byli jakimiś od dawna wyczekiwanymi gośćmi (rozanielone twarze, zadowolenie z „niespodzianki” jaką uczynili)...
Otóż my nie po to mieszkamy w pustostanie, by być przez kogokolwiek nachodzonym, przepytywanym, przesłuchiwanym... Do tego proszę wziąć pod uwagę skutki tego nachodzenia (...)...
Jeszcze inaczej. Proszę podać mi adresy swojego zamieszkania, a ja tam się włamię, a następnie pójdę sobie... Po moim włamaniu wejdą tam złodzieje... Po złodziejach wejdą tam tzw. złomiarze, którzy wyrwą i zabiorą rury, klamki, blachy z dachu, rynny itp... Po złomiarzach wejdą tam wandale... A po nich wejdą tam żule, menele, narkomani... 
Oprócz tego będę Was pokazywać innym ludziom i o Was opowiadać, w tym gdzie mieszkacie i że można tam sobie wejść i pozwiedzać...

No i jak się Wam podoba moja propozycja (jakie Wy musicie być zadowolone... Już widzę te rozanielone twarze...)...

Mieszkam w pustostanie w Warszawie od 2003 r. Jestem abstynentem. Utrzymuję się z obwoźnej, z wózka, sprzedaży owoców i warzyw.

Proszę „zwiedzaczy” pustostanów, by wzięli pod uwagę fakt, że część tych pustostanów stanowi bądź może stanowić lokum dla bezdomnych. A rozwalanie drzwi wejściowych, okien piwnicznych, okien, drzwi od mieszkań, a nawet b. kulturalne, ale przyuważone wchodzenia skutkują włażeniem tam także wandali, a za nimi, złodziei, a po nich meneli, którzy z kolei rozrabiają, dewastują, w tym wypróżniają się, palą meble, deski z podług, opalają kable elektryczne, podczas czego trują ludzi rakotwórczym dymem, gromadzą ogromne ilości śmieci, co skutkuje zakładaniem przez administrację krat, zamurowywaniem obiektu, po wcześniejszym wyrzuceniu lokatorów, jeśli akurat wtedy są w środku, a jak nie, ich rzeczy zostają w środku... Proszę teraz się wczuć w sytuację takich osób – bez lokum, rzeczy, w tym ubrań, kołder... A zamieszkali w pustostanie nie przypadkowo, bo mieszkanie w tzw. noclegowniach, przytułkach to psychofizyczny horror, z powodu pobieranych szantażem bądź siłą haraczy, pobić, konieczności słuchania włączonych odbiorników radiowych, telewizyjnych, gwizdaczy, muczących, czykających, pstrykających, stukających, człapiących, szurających, wzdychaczy, stękaczy, mlaskaczy, kaszlaczy, w tym prychających, chrapaczy, mamrotaczy, bełkotaczy, powtarzaczy, wystawiania się na spozieraczy, napastowaczy wzrokiem, przebywania z niedorozwojami, debilami, psychopatami, nikotynowcami, alkoholikami, narkomanami, złodziejami, żebrakami, śmierdzielami, wszarzami, mającymi świerzb, itp., itd...

Więc b. proszę: dajcie nam spokojnie mieszkać, żyć!
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